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Hej! hej! „Suwereny”! 
> Wielkorządcy wotegocynelikaj Pol- 

skiej, dokąd my dążymy 
"e Widzę błędne krwawo-czerwone ogni 
ski, tu i odzie po bsgniskach Polski bu 
jające, których nie gasicie,—wyrzutki z in 
nych społeczeństw, społeczeństw przez 
nich zgubionych, do naszej nękane;, Oj- 
czyzny lekkowyślnie wpuszczane, — zło- 
dziejstwa grosza państwowego na wielką 
urzędy, stanowiska 
Wyższe tak lekkomyślnie Obsadzane, a 
pauwanie w cień nająodoiejszych oby ~a» 
teli, ze wygląda 10 raczej na  bytr.ść w 
celu stw r<enia  gobię. jakiejś „Oprykczy- 
my“, Patrząc na to, zdaje się Ch wilami, 
iżeście nad jakąś cierną skalistą przepa 
ścą naciągaęl: linę i że raz po raz któ- 
ryś z was, pijany zarozumi»łoś ią nienc- 
twa, bierze brutalnie naszą Ojczyznę w 
swe brudne ręce i jak kuglerz jarmar- 
czny dla zabawy „Suwerenów ‘tych szcze 
gólniej, co to na „kiełbasie sejmowej“ ga 
loy,skiej przez o. k; beamty wykszi łce 
ni swe machin:ce ku osobiatej wygo 
dzie do Warszawy przeszcz pil. Biedna 
Matka nasza w Waszych rękach z przera 
tenia mdleje. Ale was ludzi boz sumie- 
nia tonie wzrosza, A kiedy lud patrząc na 
to przerażony niepokoić się i zżymać 
pięści zaczyna, wy uspokajacić go łudzą- 
cemi obietnicanii, źe „jak się tylko po 
tej lince przejdzie to wtenczas będzie 
jak w raju.—Hej! hej! panowie! A lcay 
cie wy to, ile to takie karkołomne napo- 
wietrzne wasze spacery po linach, dla za 
spokojenia waszej manji bazsrda Ojczy- 
znę Sił | zdrowia kosztują? ` i 

Uderzcie się nareszcie raz w piersi. 
Nam waszych ozyoów partyjnych, wasze 
go partyjnego oratorstwa, waszych odz- 
nak partyjnych i partji wcale nie potrze 
ba i nie chcemy jch więcej w.dzieć i sły 
szeć o nich! My znamy dzisiaj tylko ta- 
© ką trójcę: 1) kapłaństwo wiedzy: uczci- 
we duchowieństwo, nauczyciele, sprawie» 
dliwe sądownictwo, prasa narodowa; 2) 
kapłaństwo pracy dla Ojczyzny: dzielne 
wierne i karne wojsko, dzielni, rzeteloi 
pracownicy i współczujący im pracodaw- 
cy, 8) kapłaństwo sztuki twórczej budu. 
jącej i ożywczej, a nie rozwalającej i u- 
martwiającej| Trzy kategorje czynu, ale 
jeden człowiek: obywat-i—Polak, 

A zaś w tych wszystkich najróżnoro- 
daiejszych uroczystościach i pochodach 
cywiloych, ja bym użył: na ramiocach 
krzyża zawieszone —|emerz rydel i kiiof, 
- W młodości bywało śmisłem się ze 
starożytnych eg:pciar, że szanowali i w 
obchodach obnosili pięknego wołu, jedy- 
nego naówczas pomocnika w pracach 
człowiekowi (osobliwfe w tak cennym za 
wsze rolnictwie). 

Dzisiaj ich rozumiem. On im symbo- 
lizował to pożyteczne rzemiosło. 

Zaklinamy Was: wy wodzowie i ma- 
cherzy partyjni: pozostawcie nas zdrowe- 
mu naszemu instynktowi i sumieniu. 

A swoje zdolności zaś. obróćcie nie 
do tumapienia, łudzenia, motania i mące 
nis,—ale do realnej twórczej pracy, w ja- 
kiejkolwiek dziedzinie życia codziennego, 


Niech Wam się teź nie zachciewa cza 
sem waszego dsakretu lokatorskiego sa 
stosować do gmachu sejmu Zamku, Bel- 
wed:ra i ionych pośiadł ści Narodowych 


byście eksmitowanymi 
sromotoie ni ezostali,.., 
Leopold Betnarski. 

Częstcchowa, 29.721. . 


przezĝcaly naród, 


Droga do dobrobytu! 


Pracować każdy umie i dobra chęć 
wystarczy. Oszczędzać trzeba nam się 
uczyć i o tem chcę parę słów napssać. 

Jesteśmy świadkami. dziwnego zjawi: 
ska: w kraju pieniędzy jest duż, a 
wszyscy odczuwamy ciąg'y ich brak. Je- 
żeli przed wojną, gdy peniądz bylo 
tuuduie. zdubyć, ludzie skladali drobne 
sumy na czarną godzinę, to tetmbardziej 
teraz nalezy zalecać to wszystkim, gdy 
penadas jest tanı i łatwo go zaro= 
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Nie należy się ziażać, że tamte o- 
szczędności wskutek przewrotów wo 
jennych, jednym zupełnie przepadły a 
drugim dają za złote go rubla tylko 2,16 
mk. Pamiętajmy, że pieniądz robi pie- 
niądz i tylko puszczajmy go w obieg- - 
do pracy, a rezultat będzie, Musimy 
budzić na nowo poszanowanie dla poe 
niewieranego dzisiaj grosza, musim 
budzić umysł oszczędności i zachęca 
du myśli o jutrze. Musimy pamiętać, 
że jezeli wrogowie nasi wszystkiemi si- 
łami obniżają wartość marki, a jedno 
cześnie gromadzą ją u siebie, to staje 
się jasnem, że jutro zaczną podbijać 
jej wartość i zechcą wydrzeć z jej po- 
mocą resztę naszego mienia. 

becnie pieniądze, zwłaszcza: na wsi 
trzymają w ukryciu i tylkoz gazet się 
dowiadujemy, jakie to nie raz duże su- 
my idą na marne przez kradzież, poe 
żar i t. p wypadki. Czyż nie lepiej 
oddać je do kasy, mieć spokój i zado= 
wolenie, że te pieniądze służą innym, 
a nam przynoszą zyski i zabezpieczo - 
ne są «od kradzieży i ognia? 

Puszczenie marek w ruch  przyczyńi 
się ao podniesienia ich wartości, gdyż 
rząd nie będzie zmuszony do drukowa* 
nia nowych, 

To zaiecanie oszczędności, to wydo- 
bywanie grosza z ukrycia na jaw, na 
słuzbę dla ogółu— na pożyteczną pra- 
cę i zwracanie myśli otoczenia w. stro- 
nę spółdzielni kredytowych będzie naj- 
lepszym  naśladownictwem  chlubnej 
pracy Poznańczyków, którym musimy 
nareszcie dorównać! Każdy obywa» 
tel Polski musi spełnić ten obo. 
wiązek i innym go zalecać konio- 
cznie, aby dać dowód miłości Oja 
czyzay! 

W "naszym kraju wojna doprowadziła 
wiele kas do ruiny i likwidacji Jednak: 
ż2 są kasy, które czeka świetna przy. 
szłość. Do tych ostatnich należy beze 
spornie zaliczyć kasę I go Towarzy. 
stwa Pożyczkowo - Oszczędnościo. 
wego w Częstochowie (ul. KośŚciue 
szki 1i dom własny ) 

Kasa ta może się poszczycić, że 
zwycięzko AR okręs wojny i bi- 
lans za rok 19 zamknęła zyskiem, 
po pokryciu strat spowodowanych woj- 


ną O dalszem gospodarczem znacze- 
niu działalności tej kasy mogą Świade 
czyć następujące zestawienia w miljo. 
nach: 


Za 1920 rck. 

Wkłady -> Pożyczki 
Obrót | przyjęto | oddano | wydaue | odebrano 
72 mihi f 21 mH. | 12 mil. li, 6mil.| 4,6 mil, 


Z. 6 miesięcy !92] roku. 
149 mil. | 59 mil. | 20 mil. | 45—mil. | 29— mil. 


Wobec takiego rozwoju T-wo prag- 
nie w dalszym ciągu mobilizować go- 
dówkę i płaci od lokat 3 do 6 pro» 
cent przy najdogodniejszych wa- 
runkach. d 

Towarzystwo istnieje lat dwadzieścia. 
Nieruchomy majątek przedstawia war 
tość 50 miljonów. i przy nieograniczonej 
odpowiedzialności wszystkich, z górą 
63500 członkow, którzy gwarantują całym 
swoim majątkiem, utrata: kapitałów w 
tej kasie jest absolutnie wykluczona. 

Celefn ułatwienia każdemu oszczę* 
dzania na czarną godzinę drobnych na- 
wet kwot T-wo wprawadziło: -rachunki 
posagowe na następujących warunknch: 

I. Każde dziecko może przyjść do 
kasy, gdzie otrzyma darmo książkę 
oszczędnościową, do której wklejane 
będą znaczki po 5—10—15 mk.- Gdy 
się zbierze suma 100 mk. Kasa wypi- 
suje na książce numer i otwiera w 
księgach rachunek dla wkładcy i "od 
tej chwili doliczać będzie 6 proc. w 
stosunku rocznym. 

Po piętnastu iatach, gdy - wkładki z 
procentem, doliczonym do kapitału, 
dosięgną sumy 1500 Mk. władca może 
odebrać kapitał, przyczem kasa wypła- 
ci mu Mk. 100—z własnych funduszy 
tytułem gratyfikacji za. oszczędzanie. 

jl Drugi sposób będzie taki: ktoś 
wpłaca co rok po 100 Mk. i gdy po 
15 latach takiej oszczędności zb erze 
się suma 2400 Mk. wraz z doliczanymi 
co rok do kapitału 6 proc.—może je 
odebrać i otrzyma od kasy naddto 200 
mk. za oszczędzanie. J Bra 

III. Wreszcie trzeci sposób będzie: 
ktoś wpłaca co mesiąc po: 100 Mk. i 
gdy po. 15 latach zbierze się suma 
28,800 Mk. wraz z doliczonymi co rok 
do kapitatu 6 proc.—może ją odebrać 
i otrzyma nadto odi kasy gratyfikacji 
1,200 Mk, za oszczędność. 


A. Każdy posiadącz książki i ras 


chunku może swoje prawa ustepować ` 


innym z wiedzą kasy i pod warunkiem 
podpisania odnośnej deklaracji. . 

B. W razie śm erci wkłady. należne 
mu sumy będą wypłacone prawnym je- 
go spadkobiercom. 

C. Na wypadek wyjazdu, lub innych 
okoliczności, pozbawiających wkładcę 
możności robienia dalszych wpłat, kasa 


CENY-OGŁOSZE N === go 
Pierwsza strona za wiersz jednoszpaltowy lub jego miejsce 25 marek 
druga i trzecia 20 mk, czwarta 15 mk, za wiersz nonparelowy 


Ogłoszenia w tekście przed kroniką i pod telegramami 25 mk. za wiersz 
Nekrologi mk, 20, za wiersz. Drobne ogłoszenia, po mk, 5 za wyraz, 


Nadesłanych rękopisów, z wyjątkiem zastrzeżonych, Redakcja nie zwraca. A 
ji prywatnych i społecznych podlegają opłacie ; 


ks. poseł Lutosławski względem tak pom | 


zlikwiduje rachunek na warunkach o~ | 
gólnych, jakie w danej chwili obowią< 
zywać będą i Kasę i innych wkładców. | 
Oto kilka słów, które skłonić powin- 
ny ludzi dobrej woli do skierowania 
wysiłków w celu rozpoczęcia aukcji 
oszczędzania. co nas bezspornie do: 
prowadzi do dobrobytu. i - 


J. Młodkowski. | 


Kadzenie z rozkaz 
' Rezolucje na zamówienie. 


Bywają akcje polityczne, podejmowa: | 
'ne va zamówieoje. Nazewnątrz, wobec 
społeczeństwa — mają one robić wrażem 
nie żywicłowego ruchn i samorzutnego 
przejawu opioji. W gruncie rzeczy — sę 
a góry obstalowane dla partyjnych ce- 
10 SA 


w. 
T-k się rzeczy mają z pewną 
„Straży kresowej.* E 
lastytocja ta, żyjąca kosztem skarbu | 
jakkolwiek nie jest zadnym urzędem pań | 
stwowym, doczekała się przed para tym | 
godniami dyskusji w Ssjmie. Stwierdzo« | 
no wówczas, że na tę partyjno-ludowece | 
wą straż rząd łożył dziesiątki miljonó F, | 
me ze swoich przecież kieszeni, a ze skar | 
bu państwa, Sam p. Witos zmaszony był | 
oświadczyć: DR: 
„S'arałem się o to, aby przy pomocy | 
powołanych orgarów zbadać działalność 
straży i doszłem do przekonania, że nie- | 
za8w8ze może, szczególnie w cz 0: | 
statnich, postępowała w sposób właściwy. | 
Dobre i tyle. Przyznano się choć do | 
części w ny. EE 
„Straż kresowa“ nie chce jednak po- | 
g dzić sią z losem, Baz „korgtka“ rządo« 
wego wyżyć trudno. Więc za pomocą Ra | 
dy wojewódzkiej kółek rolniczych w Bias | 
łymstoku usiłuje skłonić powiatowe zwią” 
zki kółek rolniczych, aby zasypały mar: | 
szałka Sejmu rezolucjami, których wzór | 
rada wojewódzka w piśmie nr. 629,8 | 
wszystkim związkom podaje, A 
Wzór ten podaje „Gas. Por.* "4 
„Związek kółek rolniczych powiatu... | 
stwierdza, źe niesłusznie zarzuty stawia | 
żytecznej instytucji dla naszej Ojczyzny, | 
jaką na Kresach jest straż. kresowa, | 
Stwierdzamy w imienia wszystkich kół | 
kowiczów powiatu, że straż kresowa przy. 
czyniła się w nąszym powiecie do poda 
s'enia kulturalnego drobnych rolników. 
ówiadamia nas narodowo i wskazuje sÉ 
wsze, jak mocno musimy kochać naszą | 
drogą wskrzeszoną O,czyznę naszego Na-. 
czelnita państwa i nasz rząd polski, Tem | 
samem straz kresowa jest instytucją, któ 
ra dla państwowości polskiej dużo zrobiła 
i robi. H 
Oto jak się robi rezolucje na zaąmóa 
wienie. RE 


ró 
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Czas odnowić 
prenumeratę 
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Mj 


Przegląd prasy. 


„Gazeta Poranna“ z racji wczoraj: 
= szej dyskusji budżetowej pisze, źe Polska 
yje mad stan. O zgodzie między wydat- 
-pah i dochodami niema jeszcze mowy. 
-Rząd nie opracował jeszcze do tej pory 


4 
_ projekta Banka Emisyjnego, opartego w 
_ części na kapitale prywatnym i przez to 
_ bardziej niezaleźaego od rządu, gdy chow 
_ dzi o drukowanie marek papierowych. Za 
_ to wszystko „Gazeta Poranna“ czyni wy- 
= ni wyłącznie odpowiedzialnym obecny ga. 
binet. 
„Robotnik* poświęca dużo miejsca 
osiemnastemu kongresowi P. P. S. w Ło» 
` Łodzi. W tem sprawozdania „Robotnik“ 
stwierdza, że wniosek posła Niedziałkow 
" kowsklego, ażeby wystapić z II Miedzy= 
a marodówki przeszedł dlatego, że głosowali 
_ ża nim ławą ślązacy, którzy nie chcą zem 
 miadać razem z przedstawicielami socjali» 
- stów partji niemieckiej. Doznane przez 
_ nich krzywdy, wyrządzane im przez Hör- 
Singa, działającego z ramienia Scheide- 
= manna skłoniły Polaków górnośląskich do 
zajęcia w tej sprawie nieubłaganego sta- 
-~ nowiska, 
>- „Naród* o tym samym kongresie pi: 
= -8ze następujące uwagi: „Osiemnasty kon: 
+ zamknął socjalistom polskim drogą 
| udziału w rządzie, ale nie stanął na 
gruncie bezwzględnej ekskluzywnościĘpo- 
„  litycznej, Demokracja polska, prowadząc 
_ ciężką walkę z reakcją polityczną, społe: 
= Ganą i wyznaniową, widzi w partji socja* 
._ listycznej najlepszego sprzymierzeńca na 
zi drodze do urzeczywistnienia swoich p 
__ Btulatów, Klasowość, oparta o demokra- 
_  eję, stanie się najskuteczniejszą tarczą 
_przęciw zamachom bolszewickim | reak= 
©gjnym nawrotom“! 
= Do słów .„Naroda*, wypowiedzianych 
z takim patosem, dodać tylko można: 
„baju, baju, będziesz w raju“ i więcej 
nic, gdyż słowa „Narodu są jak ewan- 
=  gelja, a nie tykają rzeczy świętych... 
; —{x)— 
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-Tajemnicza afera cukrowa, 


eD alme w m. 


- Dziwny pośrednik. — Obywa» 
~ telskie stanowisko kupców.— 
= Coto wszystko (znaczy? 


< <; Stowarzyszenie upców polskich w 
| Warszawie wystce_. „ało do ministra skar 
~ bm w dniu wczorajszym list treści na- 
— stępującej: 

= Sekoja kupców wiano - kolonialnych 
_ przy Słow. kupeów polskich zakomaniko« 
= wała nam, że Stow. kupców win i towa- 
_ rów kolonjalnych, w miejscu (Plac Trzech 
~ Krzyży 8) została przedstawiona oferta 
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Rawniajsia! 


KURJER CZĘSTOCHOWSKI — Dni: 80 Lipca 1921 r. 


Trocki idiot! 


Czyżby ostatnia rewja krasnoarmiejcew? 


Jeżeli dzisiaj głód zajrzał do chat wie 
śniaczych i do mieszkań robotniczych w 
Rosji, można sobie wyobrazić, co się dzie 
je dopiero z tymi, którzy przecież byli i 
będą zawsze sercem i mózgiem każdego 
narodu. 

A pp. pretorjanie bolszewicey pędzą 
swój żywot, jak można sądzić z ich włas 
nej prasy, ciągle bardzo przyjemny, Miesz 
kają w pałacach „znacjonalizowanych*, 
żyją wygodnie, nawet na bardzo szero- 
kiej stopie, otoczeni liczną strażą, Od cza 
su do czasu urządzają wspaniałe spekta- 
kle, parady, zjazdy... 

Oto np. obrazek, zaczerpnięty z „Pra 
wdy“ moskiewskiej, opisujący taką para: 
dę wojskową w dzień otwarcia sławe tnes 
go zjazdu III Iaternacjonałki. Wnoseąc Z 
opisu, możnaby sądzić, że w Rosji wogó- 
le nic się nie dzieje takiego, coby troską 
powlekać miało oblicza sfer rządowych. 

„Oto zjawia się potężna, wielka po. 
stać komendanta moskiewskiego tow. Mu 
rałowa wraz ze swoim sztabem, Ochodzi 
szeregi, niby ojciec — dowodzący. Towa 
rzysz Warjanow w swoim malowniczym, 
napoły starożytnym kostjamie przechadza 
się po środku placu, wystawiony na nie« 
ustanne obstrzeliwanie  kinematograficz- 
nych aparatów. a 

W tem zagrzmiała komenda: 
się! („Rawniajes!*) 

Równaj się — naj się — naj się! — 


Równaj 


poszło daleko po placu. Szeregi krasno- 
armiejskie zadrżłały, zajaśniały bagnety, 
stanęły jak mur kołysząca się przed chwi 
Ją rządy. Czerwone chorągiewki konnicy 
załopotały, wyprostowały się niby zbudzo 
ne ze snu maki. To towarzysz Trocki 
idzie wzdłuż wyprostowanych szeregów... 
Rozczulejący ten obrazek „Obszczeje 
Dieło* zaopatruje takim komentarzem: 
„Tak nawet o Tołmaczowie przedtem 
się nie pisało. Ot, antymilitargzm! Ot i 
komunizm! Niema co mówićl!* 

. Od owaj wspaniałej parady krasnoar" 
miejskiej, na której przed cczyms zdamio 
nych burzycieli świata, delegatów z kon- 
gresu III Internacjonałki, przeglądu doko 
nywał sam we własnej osobie generalis- 
sjmus towarzysz Trocki, minęło nie tak 
wiele znowu dni, kiedy oto sam kongres 
poszedł nawet w zapomaienie, a ton pra 
sy sowieckiej jest jakiś dziwnie ER 
Wiele rzeczy się musiało od tych pięk= 
mych chwil zmienić, skoro taż sama „Pra 
wda“ z dn, 16 lipca pisze: 

„Być może, odejdziemy. Ale odejdz e- 
ray nie inaczej, jak tylko po wyrwania z 
korzeniem pozostałych resztek przeszłoś: 
cd. Tym zaś, którzy po nas przyjdą, wy- 
padnie budować na ruinach, wśród mart- 
wej ciszy cmentarza... ; 

Zdaje się, że w tych szalonych sło. 
wach mieści się istotna treść dramata 
rosyjskiego. 


a CZ EDC ZZ ZZ Á O ZE DRZE ZZA DAOCOOŻ 


na kopno dwu wagonów cukru, Pośred- 
nik oferujący cukier, żądał stosunkowo 
wysokiej prowizji, żaś frachty, według 
jego twierdzenia, miały być otrzymane w 
ciągu 48 godzin z ministerjam skarbu. 
Cukier ten mial być „tylko io własnego 
użytku”, przyczem sprzedaż sklepowa by 
łaby wyłączona. 

Pomieniona sekcja oraz Stowarzysze- 
nie kapców win i towarów kolonjalnych 
stanęly na zgodnem stanowisku, źe wo- 
bec tego, że cukier nie jest w wolnym o- 
brocie handlowym, tranzakcje tego ro- 
dzaju nie są dopuszczalne, z uwagi zaś 
na to, że pewne instytucje cukier ten jed 
nak nabyły, postanewiono. zwrócić się za 
pośrednictwem Stowarzyszenia kupców 
palskich do p. ministra s prośbą 0 za- 
rządzenie, aby wyjaśaioną została spra: 
wa wzamiankowanych tranzakcji cukrem, 
oraz, aby w razie, jeśli ministerjum skar 
bu posiadalo istotnie pewną nadwyżkę cu 
kru, raczyło uskutecznić bezpośredni przy 
dział cukru nietylko kooperatywom, ale i 


indywidualnemu kupiectwu zrzeszonemu 
w Stowarzyszeniu, dającemu gwarancję 
nieprzekraczania cen, ewentualnie nazna* 
czonych przez władze rządowe, s 

. Wedlug irformacji, jakie otrzymaliś- 
my w tej sprawie od Koła kupców win- 
no kolonjalnych przy Stowarzyszenia kap 
ców polskich — w jednym z hoteli w 
Warszzwie mieszka od dłuższego Gza8u 
niejaki p. K., który sprzedaje cukier po: 
znański biały. 

Z początku sprzedawał go' tylko za 
marki niemieckie (licząc 9 mk, za kilo i 
2 mk. prowizji dla siebie), następnie za 
marki pólskie (po 250 mk. za kilo cukru 
kopsumcyjnego i po 375 mk, za kilo cu- 
kru przemysłowego). Na zwracaną mu u- 
uwagę dlaczego liczy sobie tak wysoką 
prowizję, p. K, oświadcza, że bez jego 
peśrednictwa cukru się nie dostanie. Ca- 


kru tego może p. K. dostarczyć dowolne" 


ilości. i 
Zaznaczyć należy, iż kupiectwo nasze 
przeciwko któremu wytaczano tak cięźkie 


chówać przy sobie dopóki 
rok śmierci, 
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zarzuty, nie zgodziło się na zakup cukra 
w drodze, która nie wydaje się zbyt ja« 


uą. 

Powstaje pytanie: dlaczego ludność o% 
trzymuje na kartki bardzo nieregularnie 
drobne ilości cuchnącej gliny przez iro= 
nję nazwanej cukrem, skoro są w kraju 
wielkie ilości (sięgające podobno 1500 
wagonów) cukru białego i dlaczego cus 
krem tym dysponują pośrednicy, każący 
sobie płacić wysokie prowizje, a nie mi- 
nisterjum aprawizacji, skoro istnieje mo- 
nopol cukrowy. 


omma IŻ ZLA 


KU 
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Kronika. 


Ważne wyjaśnienie. 

Jak się dowiadaja jedno z pism, za 
podstawę przy beztermiaowem urlopo- 
waniu szeregowych roczników 1897 —1898, 
którym przyznane zostało prawo do służ- 
by jednorocznej — władze wojskowe po* 
leciły przyjąć dwunastomiesiączny okres 
słażby wojskowej, odbytej w Armji Pol- 
skiej, jednakże bez zaliczenia ilości mie- 
sięcy przesłażonych w b. armjach zaa 
borczych. ; 

Studnie wysychająl 
. Z powodu szalejących upałów, w nie- 
których domach powysychały studnie, 

Nierozumne wybryki. 

Ajencja P. A, T. nadsyła nam nastę= 
poja komunikat: 

„W ostatnich dniach miały zajść na 
stacjach linji kolejowej Sosnowiec—War" 
szawa wyradhi wykroczeń przeciw pô- 
dróżnym żydom ze strony zdemobilizowa« 
nych ma Jeżeli dochodzenia, naka. 
zane przez władze cywilne i wojskowe 
natychmiast po zjawieniu się tych pogło- 
sek, wykażą ich prawdziwość, będą wye 
dane surowe zarządzenis, w celu zapos 
bieżenia podobpym wypadkom i ukarania 
winnych.” i 

A deszczu jak niema, tak 
niema... | 

W czwartek o godz. 10 wiecz. powiał 
wiatr, który, zdawało się, że przyniesie 
ze sobą deszcz, Wszystkie oczekiwania 
okazały się płonnymi, gdyż pomimo błym= 
skawie i grzmotów — deszcz nie spadł, 

I dziś znów to samo. Znów upał tro- 
pikalny.. Zaów narzekania: kiedyż wre- 
szcie deszcz spadnie. 

- I tak w kółko... 


Straszne wypadki na kolejach. 


W ub. wtorek o godzinie 10 m. 55 
na linji Częstochowa — Stradom za 18 
plantem parowóz nr. 3278, prowadzony 
przez maszynistę Zygmunta Korala, sam. 
przy ulicy Strądomskiej nr. 40, i jego po 
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dać jej dziecko — to znaczy wydać na maleństwo wy- 


Teraz jednak wyszła za mąź i córeczkę chce mieć 
przy sobie. A Marca nie chee wydać dziewczynki, 
która przez óśm lat 
Musiała więc zanieść 
który kazał, abyśmy odebrali 


zda dziecka. Nie mogła go 
PRZEM LAGERLOF. 74) DYA piang. sste 

- © E To sprawiła przykrość Ninecie, 
R ; Dziwy Antychrysta. nie misła przy sobie dziecks. 
RE, | skargę do syndyka, 

<a dziecko i oddali matce, 


>> 


oe Karabinior był już na dole, na placu. Piero dał 
_' _ znak ręką. W jednej chwili towarzysze otoczyli kołem 
_ _ policjante, grożąc mu widłami i łopatami, © 
ipe W jednej chwili powstało straszne zamieszanie. 
ar Właśnie też baby, które przed chwilą szamotały się s 
=- policjantem, także zbiegły już na dół. Dziewczynka, 
siedząca na ramieniu policjanta, krzyczała w niebogło= 
By. Zblegowisko robiło się co raz większe. 
SA — Chodźmy stąd,—szepnęła do Micaeli Elżbiela, 
| Nikt na nas nie zważe. (. 


e. 


nie, ze biedaczka 


i za chwilę utraci 
> życia. 


szczęście całego 
Eau Była to kobieta n'e młoda, kiedyś nader pię: 
= kna, co wskazywała twarz niezbyt juź świeża. Coś 
rgi z oeolacogo, wielkodusznego wyoczytałeś w tych ry- 
s ZA: 840 . s 


ca „Tutaj m'eszką serce, umiejące kochać i cierpieć” 
|. -mówiła twarz. 
Micaela odczuła w tej kobiecie duszę siostrzaną. 
— Zostańmy jeszcze—rzekła do Elżbiety. 
. Karabinier żądał, aby go wypuszczono, 
Tjum domagał się oddania dziecka, 
3 Było to dziecko Piera i jego żony Marcii, Nie oni 
jednak byli rodzicami dziecięcia. Stąd cały spór. 
, Policjant łagodrością usiłował zjednać sobie tłum 
_ Wyjaśnił całą historję pochodzenia dziecka, 
> gij= Wiscie przecież, że Ninetta jest matką tego 


D 
4 


Niewiele skutkowała ta mowa. 

— Ninetta należy do Geracich—zawołe? Piero, 

— Poszliśmy według rozkazu, ale małej nie zna- 
leźliśmy w domu—opowiadał dalej policjant, 

— Marcia przyw:zi:ła żałobę. Przy niej. siedzia 
ły kobiety i zawodziły źałośnie. Pokój cały był ki- 
rem obity. Marcia pokazała nam świadectwo zgonu 
dziecka, Cóż było robić? Zawiadomiliśmy  Ninettę, 
że jej dziecko śpi na cmentarsu, Za chwilę stoję ja 
sobie tutaj ną posterunku i patrzę na bawiące się 
dzieci. 

Jedna dziewczynka, zdrowa i silna, krzyczała 
najgłośniej,„—„Jak ci na imię? — pytam —Franceska— 
odpowiada dziewczyna, Mnie odrazu przyszło na 
myśl, źe to musi być chyba córka Ninetty, Stoję 
więc i czekam. I widziałem, jak Franceska wchodzi 
ła do domu, gdzie mieszka Marcia. Poszedłem za 
nią. W izbie Franceska i Marcia jadły razem spokoj 
nie wieczerzę, 

Marcia i wszystkie płaczki krzyknąły przerażone, 
ujrzawszy mnie na progu. Wtedy porwałem tę oto 
Franceskę i wybiegłem; to nie jest córka Marcii. Zro 
zumcież to, signori, Franceska jest dzieckiem Ninelty. 
Marcia niema do niego żadnego prawa. . 

Teraz zaczęła mówić Marcia. Mówiła cicho tak, 
że dobrze trzeba było wsłuchiwać się w jej słowa; 
gesty miała umiarkowane i szlachetne, 

Jakto? Ona niema prawa do tego dziecka? A kto 
je żywił, kto ubierał? Tysiąc razy biedactwo byłoby 
umarło, gdyby nie cna. Ninetta oddała dziecko do 
La Sslucca, Wszyscy wiedzą, co jest La Selucca. Od 


Prawo — mówicie? Co to znaczy?! Kto dziecko 
kocha—ten a do niego prawo. A Piero i ona kocha 
li dziewczynkę, jak swoją córkę. Dlatego nie wolno 
jej odbierać, i 

Marcia była w roz)aczy, ale Piero jeszcze wię- 
cej. Byli gotowi rzucić się na policjanta, gdyby ten 
ruszył się z miejsca. Oa był przekonany, że postano- 
wi na swojem, gdyż ozowiadaniem o Francesce roz. 
śmieszył gawiedź, 

— Zabij mnie, jeżeli chcesz—rzekł do Piera=Ozy 
ci. to pomoże? Czy możesz zatrzymać u siebie dziecko? 
Przecieź nie twoje, ale Ninetty. 

Piero zwrócił się do Mica.li i wskazując na wize 
runek— rzekł: 

— Uproś go, aby nam pomógł. 

Micaela zbliżyła się do Marcii. Wstyd zramienił 
jej czoło, drźała 2 obawy, jaką ją przejmowały własne 
słowa. Ccfuć się jedaak—było za późdo. - 

— Marcio — szepnęła — wyznaj, jeżeli masz o. 
dwagę. 

Kobieta spojrzała na nią zdziwiona. 

— Widzę—mówiła dalej Micaela—źe dziecko do 
ciebie podobne, jsk dwie krople wody. Nie powiem 
jednakże, jeźeli nie zyczysz sobie tego. Í 

— Zabije mnie—rzekła ledwie dosłyszalnym glo» 
sem Marcia. À 

— Znam kogoś, kto ciebie obroni. Zresztą w 
przeciwnym razie odbiorą ti dziecko. 

Tłum w milczepiu spoglądał na rozmawiające ko- 
biety. Marcia walczyła z głosem sumienia: wszystkie 
muskuły drgały na jej twarzy. Nareszcie poruszyły 
jej się wargi, ale mówiła cicho, ledwie dosłyszalnym 
głosem, |. 
— To jest moje dziecko — rzekła—ale tak cicho, 
ge nikt pie słyszał jej głosu.=Potem powtórzyła ras 
€8%02©; : 
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~ mocnika Stanisława Korala, zam, tamże, 


+ 


+ 


wysłany został zawcześnie przez zawie” 
dowcę, Wacława Wójcikowskiego, zam, 
przy ul. Stradomskiej nr. 31, torem w 
ślad za pociągiem osobowym nr. 1025, 
idącym z Częstochowy w stronę Herbów. 
Na Ostatnim Groszu przez nieostrożn.ść 
najechał na tył tego pociągu wspomnia= 
Dy parowóz i spowodował wykolejenie i 
uszkodzenie iendra parowozu nr. 8278, 
Lekko poszwankowane zostały następują. 
te osoby: maszynista pociągu nr. 1025, 
Staniaław Reterski, zam, przy ul. Piotr- 
kowskiej nr. 7, smarownik, Jan Muskała, 
"gam. przy ul. Stradomekiej nr. 56, Artur 
„Krauze (Kościuszki nr. 2). Dawid Krak 
(Jasnogórska nr. 24) i Maurycy Wajo- 
berg (Spadek nr. 7). Pomocy udzielił na 
miejscu felczer kolejowy. D.chodzenie pro 
wedzi się winni będą pociągnięci do od- 
powiedzialności sądowej, 

Robotnicy, którzy ul-gli nieszczęśliwe- 
ma wypadkowi w niedzieię ubiegłą o go 
dzinie 12 w nocy, pomiędzy stacjami My- 
szkowem a ŻZawierciem, powracali do 
pracy od strony Piotrkowa. 

O wypadku tym podaliśmy wzmiankę 
wczoraj. Uległo ciężkiemu  okaleczeniu 
nóg siedmiu robotnków, _ mianowicie: 
Marcin Adamczyk, Antoni Pebs, Feliks 
Rydzewaki, Stanisław Żródełny, Józef 
Sosnowski, Władysław Stępień i Aotoni 
Kita. Wszyscy pochodzą z okolic Gorze 
kowic i umieszczeni zostali na kuracji w 

_szpitalo. 


„Jeszcze o zajściu 


- 


w Gnaszynie. 


W n rze 134 „Kurjera* zamieści. śmy 
skargę, którą wystosowali do p. starosty 
mieszkańcy wsi Gnaszyn w sprawie nios 
właściwego zachowania się policji często% 
chowskiej w dn. 28 b. m. Wczoraj otrzy» 
maliśmy jeszcze co następuje: 

„My niżej podpisani obywatele wsi 
Gnaszyn, w uzupelnieniu skargi, podanej 
w dnia 25 b. m. do W. P, Starosty w 
Częstochowie przez mieszkańców wsi 
Gnaszyn na brutalne zachowanie się po- 
lieji tut: na weselu w dniu 23 b. m.,jako 
obecni i zaproszeni, również stwierdzamy 
swoimi podpisami wiarogodność poda: 
nych faktów w. wymienionej skardze, 
nadmieniając przytem, że nikt z gości 
weselnych w niepoczytalnym stanie nie 
był, jak są rożsiewane wieści podobne.” 


Jadwiga Trojowska, Antonina Trojowska, 
Teofil] Myśliwiec, Józefa Myśliwiec, Henryk 
Myśliwiec, Marjanna Myśliwiec, Bronisła* 


- wa Stolarska, Józef Fajer, Katarzyna Fa- 


jer, Józef Grabare, Anna Grabara, Wa: 
lenty Fajer Marjanna Fajer, Antonina 
Fajer, Piotr Grabare, Katarzyna Grabara, 
Katarzyna Połys, Aleksanier Poliszewski, 


W związku z nadesłanym wczoraj 
„Korjerowi* komunikatem Komendy Po- 
lcji w sprawia głośnego zajścia, w któe 
rym to komunikacie Komenda Policji 
twierdzi, iż „znajdujący się na weselu 
wojskowi wraz urzędnikiem wojskowym 
p. Parolem stawili czynny opór policji i 
w czaBie powstałego z powodu tego za. 
mieszania poszuki wani zbiegli” — proszeni 
jesteśmy 0 zaznaczenie, iż twierdzenie 
Komendy Policji nie odpowiada zupełnie 
rzeczywistości. Sprawa przedstawia się 
inaczej, bowiem, jak zeznać to mogą 
świadkowie, wojskowi nie ułat sili ucie.z- 
ki opryszkom „robiąc zamieszanie*, ale 
Bam p. Jarosiński owego „opryszka* wy» 
legitymował i puścł swobodnie. Obeoni 
w czasie zajscia nie myśleli ani na chwilę 
stawiać oporu Policji, bowiem rolą jej 
doskonale rozumieją, stanęli tylko w obro= 
nie Kobiet i honoru żołaierskiego, 

Na bruku — po 30-tu latach 
służby. 

80 iat służył, jako stróż państwowy, w 
gimnazjum w Częstochowie, staruszek 
siwy, gołąbek, lecz nie chodził po prośbie 
tylko robił dzień i noc, pot mu oczy zale- 
wał, dwoje ich było, marne czasy prze” 
żywał, lecz cieszył sią, że to dla budu: 
jącej się Ojczyzny, że z tych dzieci, okoł) 
których pracować musi, wyrosną synowie 
Polski, którzy w przyszłości nie będą za* 
pominali o takich siwych sturcach, jak 
on. Doczekał sięł 

W dn. 28 b.m. zawołano go i oznajmiono 
mu, że przyszło zawiadomienie z Warsza» 
wy, aby personel zinniejszyć, a więc jego 
odprawia. Podziękował, Wyszedł, zapła* 
kał. Zadał sobie następujące pytanie: 


KURJER CZESTOCHOWSKI — Dnk 30 Livea 1921 r. 


80 lat wiernei, gorliwej służby, na 
starość, gdy siły opadają, uwolnili, co 
mam robić? Polska powstała, czy w ten 
sposób ją się buduje, być może, że na 
mojej głodowej śmierci i za moją głodo- 
wą śmierć, spowodowaną  wydaleniem 
dzisiejszem, przez i na mojej krzywdzie 
ma stanąć silaa Polska. Ol okyba nie 
chce mi się w to wierzyć, 

Czy w ten sposób buduje się Pań- 
stwo Polskie? Nie chcę na swoje lata 
stare być prorokiem. złym, tembardziej, 
że wierzyłem, ale coś mi się tak zdaje, 
że nie. Jest okropnym biedakiem, a z nim 
sluży iany stróż, którego majątek szacują 
na półtora miljona mk., dlaczego bogaty 
zostaje, a biedaka się usuwa? O ' dobro* 
czyńcy! jaki byłby on szczęcliwy, gdyby- 
ście mu dali śmierć, a nie męczarnie na 
stare lata. Poszkodowany. 


Napad bandycki. 


W dn. 28 bm, o godzinie 11 wiecz. 
na dom A. Kawalskiego zam. we wst Za 
rem ice, gm. Przyrów 6-ciu niewiadomych 
sprawców dokonał» napadu rabunkowego. 
Zrabowano 50000 mk. i dwa srebrne ze» 
gark', Napastnicy zbiegli w stroną po- 
wiata będzińskiego. 

„Lutniać w parku. 

W niedzielę, dn,81 b. m. o godz. 4-ej 
po poł. w parka Staszica odbędzie się 
koncert orkiestry symfonicznej pod dyr. 
p. K. Wopaleńskiego, o wielce urozmai - 
conym programie, który zawierać będzie 
utwory kompozytorów swojskich i ob. 
cych. Połowa czystego zysku przeznaczo: 
na jest na rzecz pomocy zdemobilizowa* 
nemu żołnierzowi. 

Zabawa na pogorzelców. 

W onu 31 lipca r. p. Komitet Pomo- 
cy dla pogorzelców w Hacbach urządza 
wielką zabawę w ogrodzie kolejowym w 
Horbach, 

Początek zabawy o godzinie 8-23j. Spe- 
cjalny pociąg odejdzie z Hərbów do Częu 
stochowy o godz, 11 wiecz, Wejście 30 
mk., dla uczącej się młodzieży i żoł= 
nierzy 20 mk. 

Zemsta strejkujących. 

W ub. wtorek na idącego do pracy 
do fabryki Erbego w Zawierciu robotnika 
Konstantego Raucha napadli dwaj straj: 
kujący zamaskowani i poranili go nożem, 
Poważniejszego szwanku napadnięty nie 
otrzymał, ponieważ nóż traf.l na notes, 

Kazirodztwo. 

Policja aresztowała Franciszka Kesler 


-z Zawłerci», oskarżonego o to, iż dopu- 


ścił się zwierzęcego czynu na swej 18-le 
tniej córce Marji. Keslera wypuszóżono 
za poręczeniem na wolność. , 

Kradzież w pociągu. 

Kazimierzowi rrajdzikowi, ze wai 
Bzów pod zawierciem, w pociągu pomię- 
dzy Sosnowcem a Zawieróiem, złodziej 
kieszonkowy skradł portfel z 25 tys. mk, 
polskich i 15 niemieckich. 

Aresztowanie. 

Policja zawiercka ujęła notorycznego 
złodzieje, Stanisława Misztę, któremu ode 
brano mk. 8300 i 175 mtr. materjało, 
pochodząceoo z kradzieży, popełnionej u 
Piotra Wolfowicza w Zawierciu. 


Z ZAWIERCIA. 


O Radzie miejskiej i radnych. 
li ojcowie miasta. 


(Korespondecja własna „Kurjera Częst.) 


Wzorem innych miast, gród nasz po- 
siada również Radę miejską, która wcale 
nie interesuje się sprawsmi miejskiemi. 
Obojętne są dla niej potrzeby aprowiza- 
cyjne, które dziś są najważniejszą spra- 
wą ludności, natomiast uchwala tylko 
kredyty, które wydaje na rzeczy nie za. 
wsze konieczne do załatwienia. Magistrat 
zaś m, Zawiercia, chociaż rozporządza 
funduszem 127=miljonowym, lecz rządzi 
się sam, 

Przed niedawnym czasem rozpoczęła 
się u nas naprawa ulic. Kierownictwo ro- 
botami brukarskiemi spoczęło w rękach 
członków Rady miejskiej, którzy podjęli 
się również robót drobniejszych jak po- 
dwórca i studnie, które to roboty znów 
spoczęly w rękach towarzyszy z P. P. S. 
Robota była niżej wszelkiej  kryżyki. 


W śródmieściu pełno dołów, wyrw, tak,“ 


iż trudno przejść, by nie narazić życia 
swego na niebezpieczeństwo, Gdyby oj- 
com naszego miasta leżało dobro obywa» 
teli na sercu, to do pracy tej wzięli by 
się spmienniej i uczciwiej. Dlaczego na: 


ZAWIADOMIENIE! 


Na zasadzie pozwolenia Ministerstwa Spraw Wewnętrznych z dn' 
20 czerwca b. r. za M 477, otworzyliśmy przy ul. Kościuszki N 11 


Kaucjonowane Bluro Pośrednictwa Handlowego 


róg Alei) 


pt „RENOMA” 


Z poważaniem A. OTRĄBEK i J. TUCHOLSKI. 


przyklad do chwili obecnej nie jest wy- 
kończona naprawa ulicy Senatorskiej.. 
Tym. razem kończę swą koresponden- 
cję, w następnej zaś, przedstawię panu- 
jące w mieście naszym stosunki aprowi- 
zacyjne. Tutejszy. 


Najświeższe wiadomości 


Komisja rzeczoznawców. 


PARYŻ, 28.7 tel. wł. Komisja rzeczo 
znawców spraw górnośląskich zbierze się 
dziś w Paryżu. 


Litwini atakują. 

WILNO, 28.7 tel. wł. Sile oddziały 
partyzaackie zaatakowały polskie placów 
ki w rejonie Olkienik. D» okol cy tej wy 
jeżdża dla przeprowadzenia śledztwa w 


sprawie wymienionych zajść Komisj: Li- 
gi narodów, 


Angilja 
przeciw Francji. 


WARSZAWA, 287 tel. wł. Dono= 
szą z Berlina, że rząd angiel- 
ski zastrzegł się stanowczo 
przeciw jakiejkolwiek odoso 
bnionej akcji Francji przed 
decyzją Rady Najwyższej. 


Rozruchy niemieckie. - 


BYTOM, 287 tel. wł. —Władze koali» 
cyjne wpadły na trop nowego planu 
niemieckiego wywołania roz- 
ruchów zbrojnych w dniu kon 
ferencji Rady najwyższej. 


Ostateczne rozstrzygnięcie 
odroczone? 


BERLIN, 28,7 tel. wł. —W rządowych 
sferach niemieckich panuje przekonanie, 
że na posiedzeniu Rady najwyższej w dn 
4 sierpn'a nie dojdzie do definitywnego 
załatwienia kwestja Górnego Sląska. U- 
mawiane będą różne projekty załatwie: 
nia tej sprawy, a rozstrzygnięcie 
ostateczne zostanie oúroczo 
ne na później. 


Zdaleka i- bliska, 


— Napad niemców na pocz 


tę polską. 

Donoszą z Tczewa pod datą 26.7: Na 
ambulans pocztowy nr. 5, idący z Ware 
szawy w Tczewie napadł tłum strajkują- 
cych niemców i aresztował całą obsadę 
urzędników; to samo uczyniono z ambu: 
Jansęm idącym z Gdsńska do Warszawy. 
Oba ambulansy, obrabowane bez obsady 
urzędników, których tłum zabrał z sobą i 
aresztował, wyprawiono do Warszawy pu: 
ste. Uwolnieniem aresztowanych urzędni- 
ków zajęła się policja państwowa w Teze- 
wie. 


r 


T 


Listy do Redakcji, 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Zarząd Polsk. Zw. Zaw. Pracown. Druk. 
w Częstochowie uprasza o łaskawe zamiesz- 
czenie w poczytnem „Kurjerze* poniższego 
wyjaśnienia: 

W M 152 „Kurjera* ukazała się wzmianka 
w dziale „Nadesłane* treści następującej: „Za- 
wiadamiam, iż p.p. Drukarzom pieniędzy nie 
dałem, oraz przykrości z ich strony nie mia- 
łem. Cymerman*. 

Zarząd Polskiego Zw. Zaw. Druk. w Czę- 
stochowie, uważa za swój obowiązek dać wy- 
jaśnienie w tej sprawie. 

Oto w czasie wybuchu strejku drukarzy, 
w dniu 6-go b, m. przedstawiciele RZwiązku 
Druk. zwrócili się do drukarni Cymermana w 
Częstochowie z propozycją przyjęcia do dru- 
ku jednodniówki. Do skutku jednakże nie do- 
szło, gdyż p. Cymerman ze względów od nie- 
go ni-zależnych drukowania tejże odmówił i 
uważaliśmy sprawę za skończóną. 

Tymczasem p. Cymerman zdobywa się na 
bardzo dowcipny, (a co najważniejsze, korzy- 
stny dla niego) sposób. Oto robiąc z siebie 
„wielkiego filantropa* pobiera od swych 
przygodnych klijentów szalenie wysokie sumy 
za wykonywanie druków w czasie strejku 
pracown. druk. (p. Cymerman jest też zece- 
rem, maszynistą -druk., nakładaczem i. t. d). 
tłumacząc się tem, że bardzo duży procent 
od pobieranych sum ofiarowuje na „Komitet 
strajkowy* drukarzy, gdyż w przeciwnym ra- 
zie wydrukowane przez p, Cymermana afisze 
miały jakoby być zrywane ze słupów ogłosze- 
niowych z wiedzą Zarządu Związku. 

Wobec tego my Członk. Zarządu Polsk. 
Zw. Zaw: Prac Druk. oświadczam 


że nigdy podobnego zasilku od `p. Cymer- 4 


mana nie wymagaliśmy, gdyż byłoby wprost 


hańbą dla Pol. Zw. Zaw. Druk. otrzymywać 
z takiego źródła pieniądze;g ; 
że „Komitet Strajkowy“ drukarzy nie ist- 


niał i nie istnieje, a jeżeli 
ływał się na takiż, to tylko w celu w 
nia od swych klijentów pieniędzy dla 
ci własnych; 


dze- 


że żadnych gróźb ze strony pracowników ta 
druk. o zrywanie afiszów drukowanych przez 


p. Cymermana nie było. 

owyższe wyjaśnienie jest rozwiązaniem 
szarady umieszczonej w „Kurjerze Częstoch*. | 
przez p. Cymermana, czego naprawdę naj- 
zdolniejszy odgadywacz szarad i rebusów z 
pośród czytelników „Knrjera" nie byłby w sta- 


nie rozwiązać, bowiem o co chodzi i co chciał | 


(a nie umiał) powiedzieć p. Cymerman trudno 
dociec. 


Racz przyjąć Sz. Redaktorze i t. d. 


Przewodniczący: J. Kaczor. 
Sekretarz: St. Sfalfński, 


Częstochowa dn. 28.VI1.21. 


w wielkim wyborze 
poleca 


S. JAŚKIEWICZ 
il-a Aleja Mè 38. 


a OOOO La 


O głoszenie. 


Wydział Aprowizacji zawiadamia, iż 
Ból na kupon N 17 sprzedawaną będzie © 
do dnia 3-go sierpnia po cenie: > 

biała po 10 mk. za funt. 
ciemna „ 6.50 „ » 


Ławnik LEWANDOWICZ. | 


ni ów ac b) au i SA ES KEK KA KA y 


Tylko dwa występy! 
W sobotę dn. 30 i w niedzielę dn. 31 b. m. | 
wystąpi w Teatrze Nowości” głośny i znany z zeszłego roku § | 


suggestor i hypnotyzer p. Pagoń || 


ze swoimi zadziwiającymi {eksperymentami suggestywnemi i hypnotys © £ 
| —_ stycznemi. «3d 


p.Cymerman powo- > 


orzyś- 


4 | „NURJER CZĘSTOCHOWSKI” dnie 80 Linca 1921 r. | N 186 
——>L->->z[dJL 


s t:l TEU Program od soboty 30-go lipca 
ea r LL] I" : Początek ostatniego seansu o godzinie 10-ej wieczorem, de wtorku 2 sierpnia 1921 r. 
X an a w Z A A O RZ Z w akwa A EKE . 


„Moc ll-go Września” 


Wielki, potężny 2-u serjowy dramat z życia młodej i pięknej, lecz n'eszczęśliwej dziewczyny, według powieści EILA NORWDOODA. 


=. 
_|Dr Wacław Kon 


z 


- Aaaeeeaa PB JE 1 


H Dramat w 6 ciu aktach, i 
SERJA l-a: y3 G R Z E S 4 Fe Ą H A 3 w wykonaniu artystów duńskich. 


Od środy 3 Sierpnia. Serja 2-ga „Nocy ll-go Września p. t CÓRKA ,,GRZESZNICY%. 


Z CZ MA 
p ~ 


Teatr Paryski || ==- 


Program: 
od czwartku dnia 
28-go lipca r. b. 
i dni następnych. 


współczesny dramat w 5-ciu aktach ze znakomitą artystką LIZZI WERTER w roli tytułowej. 
1. Przypadkowa znajomość. 2. Niebezpieczny flirt. 53. Na morskiem wybrzeźu, 4. Dwaj rywale. _ 5. Przebaczenie. 


Rzecz dzieje się w miejscowości kąpielowej na tlę pięknych wybrzeży morskich. 
Wspaniała gra. Ma!'ownicze krajobrazy Wystawa ostatnich mód. 


PO EEE OE ZO OE EO a a 
Nad program: „DWA LISTY” farsa -w dwuch częściach. 
— Handel zamienny! ==, " Ti niż wszędzie m 


Dom eksportowy 


EXPORT.  POLSKA--RUMUNJA IMPORT. È HENRYK CUKIERSZTAJN 


Niniejszym podajemy do powszechnei wiadomości, że z dniem 1 czer- z decy ćy zz? 21 | 2. 3 
wca r.b. otworzyliśmy ODDZIAŁ rasz w KISZYNIOWIE (Rumunja) pod firmą: 


"Dr. Stefan Purski” 


Kilińskiego M 4 


== CHOROBY === 
skórne i weneryczne 


Wysyła rocztą i za zaliczeniem (można płacić 


a dbi w i k 
Przyjmuje do 10e rano i od Agentia Ri aila ~ Americana niklowy a pngielsk, atali na kamieniach? rd 
3 —7 5 w niedziele i wi ta umunja cuszk em ameryk, z o o, nie czerniejący, zega- 
Ą P AEI rano > © LOCALUL BANCEI COMERCIALA— ROMANA. mareg] E9 do m nuty. Cena 1850 Mk. Pra- 


; z Arik 5 wdziwy „„MOZER*%* ankrowy na 18 kamien. 
Przjmujeiny na siebie załatwienia wszelkich zleceń handlowych z 2200 Mk:” Ręczne zegarki niklowę z paskiem 


POLSKI do Rumunji. erazę prawdz. szwajcars, wysokiego gatun- 
Dostarczamy z Rumunji wszelkie produkty rolne i surowce, a mia- Paa kod E Marek, p bg bt zet. 
nowicie: mąkę, zboże, nasiona, owoce, wełnę surową, wina, skóry aek ę Asią 


———EL--. 


surowe i t. p. Za nieodpowiednie zwracamy pieniądze. 


Ceny powyższe obowiązują nas do 1-g0 
września r. b. 


Z wszelkiemi zapytaniami i zapotrzebowaniami prosimy zgłaszać się 
do biura naszego. : 


egee een | POLSKO-AMERYKAŃSKIE BIURO AGENTUROWE 
« 


nuje od do 6 p.p. ul. Pann Warszawa, ul. Marszałkowska 149— 
SDB 14 taa p Eer rera Telefony: Nr. Nr. 182 22, 596 99. 

nej od 6 do 7-eji pół wieez, 
Pracownia bakterjologiczna (ul. Pan- | 


PD E E E FORA ASPA PON Z AO VA 4 
dp <-aDGRARWPORY WOSEBA POKO ZJ 


ny Marji 31 lewa oficyna) otwarta 
| codziennie od9-ej do 12-ej i od 5-ej 


do 8-ej wiecz, , A 
se NIKT Z KUPUJĄCYCH w 
Lekarz-dentysta dla własnego dobra nie powinien pierw zrobić zakupów, zanim A 
a = ! nu nie zajdzie do znanej f rmy 
Michał Grejniec my z > ; 
al Panny Mari (I Aleja) X10. J. Rząsińskiego + | 
Przyjmuje codziennie od 9-ej rano CA 1 po poł, A A 2 < A 
c crm Kościuszki 192 w podworzu. Telef. 3-18. w Il! PA NI E LLL | 
f gdyż tylko tam na lepiej i najtaniej każdy kupjć może wszelkie bia- 
Dr. med. E Petrykat a łe płótna na bieliznę, wełny i bostony, korty, cajgi, rypsy, piki, kre- pragnące zę 4 świeżość 1 piękność cery 
choroby skórne i weneryczne tony, etaminy i batysty białe, kolorowe i deseniowe na letni sezon uży wają jedynie ma 
przyjmuje od godz.5-ej do 8-ej w dużym wyborze, chustki, kapy i firanki oraz różne inne wybory à KREMU „E R o S 
w soboty od 5—5 popoł. wełniane i bawełniane i na suknie ślubne. niezawodny środek przeciw piegom, wągrom itd. 
ul. Gen. Dąbrowskiego 6, I sze piętro. Ceny tańsze niż wszędzie! A w; gładzający 1 wydelikatniający cerę, 
ków z y mem 
pe m Harane: papa gbabunabZowicjWqp EE Rektorat Politechniki Warszawskiej 
RKKA "RWT ORA CRC O WP EEE EEEE ogłasza niniejszem 


Nowy Polski P 
magazyn. bielizny 
w wykwintnym gatnnku i galanterji 
(z TEOFILA” wee 


5 piętro front. 


biteni z nóg, rąk i pach znakomi- K o N K U R s 
niemiią cie usuwa i zapobiega im 17% wykładającęgo (względnie na profesora) 


Miernictwa na tworzącym się Wydziale Mior- 


iczym, 2) ki 
powszechnie znany nie y EAk sanra. Cak kreśleń na tymże wydz, 


SUDORYNU 


zaopatrzone w „Kd i pra- 
ce naukowe, należy. składać mA = M do 10 
2 


S U D 0 R y N 7 w pudełkach z sitkiem wyrobu września r.b. w Rektoracte Politochn. 
farmac. lab. „Ap. K [1] w A L S K | Lb me 
3 ; , skład = 
s w Warszawie Miodowa 1. Dom di pizda a setai goi j 


s bryczkę z obszernym placem do 
m Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych i perfumerjach, sprzedania: Zawodzie Mirowska 17. Wiadom. 
E e Boi Sposób użycia dołączamy do każdego pudełka, na miejscu, : 

Az] a | 4 a 0 meaai i aaa e a ie. azu. 
żżs| Wielki wybór mich : Do wynajęcia "ue. 
KE ecznicze suszone Oraz masiona ` dobrze prdpeptoros od 1905 roku na ul. Św. 
a. «e | kortów, wełny, Ords towarów - , - kupuje w każdej ilości Barbary 15a. Wiadomość u gospodarza. 
ad bawełnianych poleca znaną "WIĘ JEJ p YE kowa dosko- 

"PY 3= firma >= ; , Warszawska Spółka Orkiestra nalo zgrana przyjm e 
ae . . . s zamówienia: na teatralne przedstawienia, bale 
ua 3 J, Dawidowicz | S-ka Śri = Rolniczo Handlowa vesta; mA l J: p:i Buższych informacji 

z x u_u yy udziela Redakcja „Kurjera*, 
CE I Aleja 7, telefon 74, Warszawa Miedziana Ke 4a. Tel.159-39 E== „ZIARNO” zu: 


Z b Sztuczne, na®t połamane. Kupu- 
y je laboratorjum dentystyczne | 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna, Aleja 10, płacę ceny najwyższe. 


- Redaktor I Wydawca: Adam Paciorkowski, i Odbiio w Drukarnif „Udziąłowej* 


